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N ie  o d r a z u  
K r a k ó w  z b u d o w a n y

Polska w swej historii prze 
żyła kilka etapów ekspansji 
wschodniej, za Bolesława 
Chrobrego, Jagiellonów i pod 
czas panowania Stefana Ba­
torego. Tak się złożyło, że w 
każdym z tych okresów eks- 
pansję wschodnią poprzedza 
ło wzmocnienie roli Polski na 
zachodzie.

Nie była to jednak kolej­
ność przypadkowa. Zwycię­
stwa Polski na wschodzie by 
ły nie tylko zwycięstwrami o- 
reznymi, lecz przede wszyst­
kim ekspansją cywilizacyjną. 
Wschodowi imponowały i 
praKtycznie potrzebne były 
zalety ducha polskiego, które 
powstały ze stopienia się poi 
skiego pierwiastka słowiań­
skiego z cywilizacją rzymską. 
Tymi pierwiastkami były: «i 
łn* poczucie wolności i hie­
rarchii społecznej, sprawied­

liwe zdolności organiza­
cyjne. Te trzy czynniki siły, 
ndzkości i ładu były długo 

1 dstawą ekspansji polskiej 
na wschodzę i urok ich w po 

szcz%tkowej przetrą ał

' - “ o5pómei.po upa» u Rm-

f y
wentn* • konsek-
n a r n d o w o ś c ^ w e f 1” ! !  k w C S tii
polityka 'osnnJ' g y " asza 
na *  SZczS od?r.cz^  a rol- 
Wae w ttow T S? ’ jest zaled 
kresach w handi •gdy na

•śle nadal dc„5nu£ L d T ^ d '  
no naprawci- mó ’ trnd
to lw i4  S a “ r ^ J ‘ kk h
pa“ J1° a wschód. J
skór? tak powiedzieć:
Polska nip t° . 1, na schodzie dolska nie wiele ma do tk.
jedzenia . Tu właśnie leży 
s owny punkt zagadnienia": 
siły czerpiemy na zachodzie, 
promieniując je w momen­
tach nasycenia na wschód, 

społeczeństwo na zacho-
:5łŁ yez. wysiłków władzy 
cenTalnej ,amo czerpie siły 
przetrwania z odwiecznych 
zasobow energii plemiennej, 
to me m.styka, ale realna, 
tstoryczna prawda co Pol- 

l-  a y  okresie wolności i roz- 
iorow zrobiła bezpośrednio

Śląsku Gót^ Ż  pohIs>kr°.ści na d /m ?  7 1 ^  tub Cieszyn-
T  J ng°ra lub P^wie nic!

wskroś nn dzielnice na
S d  °w »  tylu

Druzgocąca przewaga wojenna
P o l s K i , A n g S M , F r a n c j i , R u m u n ii  i T u r c ji

n a d  p a ń s t w a m i
efekty wow niemieckich, lecz

„ O S B
( lu b .)  P r o p a g a n d a  p a ń s tw  „ o s i ”  efektyw ov niemieckich, lecz jeszcze 

u s iłu je  u w y p u k lić  zn a cze n ie  i s ilę  trzeba z nich w iele odliczyć na utrzy; 
n o w o z a w a r te g o  so ju sz u  w o is k o w p  i manie. tei I„u„(lności.1.w !tarbac’1: Jeżelii t t - i chedzi o 300 m dionow uwieinvch
g o  n ie m ie c k o  - w ło s k ie g o . W  p r a -  p r z y ja c ió ł  -  to pom ija jąc już „w ier -

- ł *

sie n ie m ie c k ie j i w ło s k ie j u k a z u ją  
się  a r ty k u ły  n ie fa ch o w o , a ten d en  
c y jn ie  p isa n e , p r z e d s ta w ia ją c e  s i­
łę  w o js k o w ą  p a ń s tw  osi w p r o s t  w  
fa n ta s ty c z n y c h  ro z m ia ra ch .

P o s łu c h a jm y  w ię c , ja k  siła  ta 
w y g lą d a  w  r z e c z y w is to ś c i . ' W  
D Z IE N N IK U  P O Z N A Ń S K IM  O- 
m a w ia  p o w y ż s z e  za g a d n ie n ie  p 
nr.jr. d y p lo m o w a n y  J e r z y  K u p isz , 
s tw ie r d z a ją c  za ra z  na p o cz ą tk u , 
ze  o c e n ia ją c  w a r to ś ć  so ju szu  w o j ­
s k o w e g o  p ań stw , osi, tr z e b a  się 
o p r z e ć  na  c y fr a c h  rz e c z y w is ty ch , 
a  n ie  u r o jo n y c h :

tp -D latego też nie m ożna przyjąć 
podane, przez drużbów  cy fry  150 m i­
lionów ludzi n ow ego związku, ani 300 
milionów je g o  „w iernych  przyjaciół” . 
W  rzeczyw istości bowiem  nowa R /.e- 
Bz.a. Uezy 80 milionów ludzi a Italia 43 
miliony, czy li razem  123 m ilionów lu ­
dzi, przy czym  cy fry  te podają sa ­
me źródła niemieckie. „P om yłk a”  za 
tym w ynosi 27 m ilionów , co  w  kalku-! 
cla ji w ojskow ej wyraża się ilością c o -  
najm niej 54 dyw izji piechoty, licząc 
na podstaw ie doświadczeń ■/. wojny 
św iatow ej, że pół miliona ludności mo 
że .utrzym yw ać w czasie dłuższej ro z ­
gryw ki orężnej 1 dywizję. W  cy frze  
123 milionom nie ma naturalnie lud­
ności czeskiej, słow ackiej, ani tym - 
bardziej albańskiej czy _ abisyńskiej, 
gdyż tej nie ty lko nie można liczyć do

ność” , które brzm i dość dziw nie w 
tych ustach, które każdy w ierny u- 
kład uważają za .„św istek  papieru”  —  
należy zauważyć, że trudno się do­
szukać tych ..przyjaciół'', chyba, że 
zaliczyć do nich tych, którzy dopie­
ro... przyjdą na świat...” .

W  d a lsz y m  c ią g u  p. m jr . K u p isz  
o m a w ia  b ra k  w y s z k o lo n y c h  re ­
ze rw  a rm ii n ie m ie c k ie j :

„...P od an ej cyfry 123 m ilionów lud­
ności nie można uważać bez zastrze­
żeń za punkt w yjścia dla r-bliczen:a 
ilości żołnierzy, których państwa „o s i“  
m ogą pow ołać do szeregów  w w y­
padku w ojny '■ pierwszym je j okre­
sie. Podstaw ę dla kalkulacji żyw ej si­
ły miliarnej na stopie w ojennej stano­
wi bowiem  ilość w yszkolonych  w  cza ­
sie pokoju  rezerw . P od  tym w zglę­
dem sytuacja Rzeszy przedstawia się 
dość mętnie, gd yż przez 15 lat N iem -

sk ich  i n ie m ie ck ic h  re z e r w y  w ło ­
skie w y ra ż a ją  s ię  c y fr ą  2,3 m ilio -  ; 
n ów  lu d z i, n ie m ie ck ie  zaś 3,2 m iln . 
O b e cn ie  w  p a ń s tw a ch  os i szk o li i 
s ię  o k o ło  p ó ł m ilio n a  ż o łn ie rz y , i 
A rm ie  s ta łe  ty ch  p a ń s tw  zaś l ic z ą  , 
ok o ło  2 m ilio n ó w  lu d z i. O g ó łem  ; 
w ię c  —  k o n k lu d u je  m jr . K u p isz —  j 
ca łość  e fe k tó w  w ło s k o  -  n ie m ie c -  j 
sk ich  w y ra ż a  s ię  sum ą 8 m ilio -  I 
n ów  ż o łn ie rz y .

Ja k że  n ik łą  je s t  ta  c y fr a  w  p o - ! 
rów n a n iu  z s iła m i P o ls k i, A n g li i ,  j 
F r a n c ji ,  R u m u n ii i T u r c j i ,  k tó r e  | 
to p a ń stw a  m o g ą  ła tw o  w y s ta w ić  j 
14 m ilio n ó w  lu d z i. I

„...Jeżeli d o  frontu bezpieczeństwa 
doliczyć jeszcze około 11 m ilionów żol 
nierzy rosyjskich, to nie m ożna już na- \ 
wet szukać blasków  w  tym sojuszu” ...

T a k  w y g lą d a  b la sk  so ju szu  w o j-  i 
sk o w e g o  n ie m ie ck o  - w ło s k ie g o . , 
E u ro p a  p o d z ie lo n a  je s t  n a  d w a  ■ 
ob ozy , z k tó r y ch  je d e n  l ic z y  8 m i-

N a d z w y c z a j !
* a k  p i e n i  

s i ę  t o  m y d ł o !

Obfira piana jest najwy­
mowniejszym dowodem 
wartości mydła Jeleń 
Schicht Z łatwością usu­
wa brud z bielizny, która 
dzięki łagodności p ary 
przetrwa długie lata.

cy  —  m ając armię zaw odow ą _  nie I i jo n ów  lu d z i, d r u g i 14, e w e n tu a l-  
o-.-dukow ały odpow iednio w yszkolo- - z 3  b i l i o n y . D o  teg o  n a le ż a ło -  
l.ych rezerw. Stąd tez obecnie ich za­
rządzenia, pow ołu jące  na przeszkole­
nie szereg roczników  starszych, lecz
to nie rozw iązuje zupełnie spraw y, po 
dobnie jak Irudno byłoby uczyć star­
szych dopiero abecadła"...

W e d łu g  o f i c ja ln y c h  ź r ó d e ł w ło -

by  d o d a ć  w a r to ś ć  b o jo w ą  d o s k o ­
nale w y s z k o lo n e j a rm ii p o ls k ie j ,  
fra n cu s k ie j i a n g ie lsk ie j o ra z  i 
w s p o m n ie n ia  z cz a s ó w  w ie lk ie j 
w o jn y ... '

a gM

C z y  b ę d z i e  w o j n a ?
N a d z i e i  n i g d y  tra c ić  n ie  w o l n o

R e z m o w a  z  w y b i t n y m  p o l i t y k i e m  f r a n c u s k i m

Z W Y T W O R N Y C H  
N A J W Y T W O R N I E J S I

P A S T A  D O  
O B U W I A

P a ry ż , 13 c z e r w ca

U d a ło  s ię  n am  o d b y ć  ro z m o w ę  
z je d n y m  z w y b it n y c h  p o li ty k ó w  
fra n cu s k ich , d z iś  n ie  z a jm u ją c y c h  
się c z y n n ą  p o lity k ą  n a  tem a t o- 
b e c n e j s y tu a c ji  m ię d z y n a r o d o w e j 
i p o lity k i n ie m ie ck ie j.

—  S y tu a c ja  m ię d z y n a r o d o w a  
je s t  b a r d z o  p o w a ż n a , n ie  p r z e ż y ­
w a liś m y  ta k  p o w a ż n e g o  m o m e n - 
7u  pd I.*ta 1914 r. S ta n  ten  je s t  
w y n ik ie m  n ie  t y lk o  p e w n y c h  su - 
b ie k ty w n y c h  n a sta w ień , a le  i o - 
b ie k ty w n y c h  fa k tó w . S z e r e g  k o n  
f l ik tó w . z a o s tr z y ło  się b a rd z o  p o ­
w a żn ie  i zn a le z ie n ie  r o z w ią z a n ia  
ich , k tó r e b y  z a d o w o li ło  w s z y s t ­
k ich , je s t  p r a w ie  n ie m o ż liw e .

M B ej administracjina Pomorzu, w , 
chwili ta dzielnica
silniej reaguje na n-aj
czeństwa niemieckie! Nłfsze
kresy zachodnie 

pliwych sukcesó
się odpnn.;« P o m ta o ^ n ta S

u Z I E N  W  P O L I T Y C E
o b j a z d  c .  o .  p -u

P R ZE Z  P. P R E ZY D E N T A  R. P.
D rugi dzień na terenie COP p. 

Prezydent spędził na zwiedzaniu 
różnych  obiektów . W icep. K w iat 
kowski i w icem in. L itw inow icz udali 
się do D ębicy, gdzie zw iedzono fa ­
brykę opon sam ochodow ych Stomil.

Z D ębicy min. K w iatkow ski wraz 
z wicemin. Litw inow irzem  udali się 
do Pustkow ia, gdzie p. Prezydent 
zwiedził fabrykę „L ign oza".

K olejnym  etapem  podróży p. Pre 
zydenta był M ielec. Po spożyciu 
śniadania w kasynie, p. Prezydent 
ZJ,E° 7; r'?1 s '?  z pracą w ytwórni. 
w  . M ielca p. rezydent udał się do 

a .-! W oli. W  m iędzyczasie w i- 
; rel? ! e r . K w iatkow ski i w icem in. 

nio ' ,w.in°w icz  zw iedzili w ytw ór- 
c , ™  Umcji w  M ajdan -  Dęba, po 
Zdzfe P° w róci li do Stalow ej W oli, 
ści n p  j Poświęcone w  obecno- 
we. ' re2ydenta zakłady południo-

Prezefs RRadŁ S E N ‘ H A S B a C H A
6S Kady .Ministrów gen. S ła -

Przypom inam y, że od ia  
czerw ca b. k, Polski b S  ‘ j f e 20

o r -

-1 j  w  h it le ry z ­
mu, n a s u w a n e g o  nawet 3  
państwach Ameryki południo 
wej. Aby ta siła moralna mo­
gła całkowicie okrzepnąć 
musimy na zachodzie Cały 
szereg spraw w tym sensie, 
aby te rdzenne ziemie, gwa­
rantujące jednocześnie nie­
skrępowany dostęp do morza,

^ a dłuS° zapewnione 
ca uowite bezpieczeństwo.
■***: streszczając, polska
rac a stanu ma w tej chwili 
duze zadania do spełnienia 
właśnie na zachodzie

A, Hftręine pytanie, eo na 
wschodzie? Obwarowana na 
zacbocz.e Polska będzie po- 
trząhna me tylko wschodowi
n in i? łrz,ec2 ’ będzie promie- 
b  - U ra b ie w  kierun

kierunku ^ p ó łn o c y 1̂ ] ^  b ' relł,( Warszawy"1̂ '  h ™ ^  ,6'
prawdziwą p o t S ? '-  Jednak dzież szkatna has,em: ..Mło
cvw il,,„ • p imperium

y ] n e g o  n i c  d a  w v
Kamnf“ ”Mei"
Hienie ^ ■ Jest to ' aSad-
hitlern 7 ? ZSZej kategorii, niż 
A* ’ ■ wski „Lebensraum”.

OWI o  tym dobre polskie 
P ysłowie: „Nie odrazu Kra 
kow zbudowany". A . G.

Z k l u b u  i
1  L . P o p ł a w s k i e g o

W  p ią te k , d n ia  16 b. m . o g od z .
8-e j  w ie c z o r e m  w  lok a lu  K lu b u  
p r z y  u l. O b o ź n e j 7 m . 7 o d b ę d z ie  
s ię  z e b ra n ie  z r e fe r a te m  dr. Wła­
dysława B r o d o w s k ie g o  na temat 
„Ideowe z a ło ż e n ia  u b e z p ie cz e ń  
sp ołeczn ych ” . j

w oj -  Składkowski przy ją ł w środę 
sen. Hasbacha, któjfy złożył mu me 
m oriał w spraw ie m niejszości nie­
mieckiej w Polsce.

R E W łZ Y T A  
Trem ier Składkowski rew izytow ał 

we w torek am basadora sow ieckiego 
Szaronowa.

K O N SU L 4R G E N T Y N Y
Pan Prezydent udzielił execiuator 

p. Jose Garo, jako konsulatowi g e ­
neralnem u A rgen tyny na terenie 
Polski.

O ST A T N IE  PO SIE D ZE N IE  
SEJM U

Piątkow e posiedzenie Sejm u bę­
dzie już ostatnim  posiedzeniem  iz ­
by w bieżącej sesji parlam entarnej.

ODPOWIEDŹ PREMIERA 
Prem . Składkowski odpowiedział 

na in terpelację pos. Barana w  ®Pra 
w ie w yborów  sam orządow ych. Odpo 
w iedź prem iera liczy  23 stronice pi 
sma m aszynow ego objętości i stw ier 
dzs tendencje _ porozum iewawcze 
ze strony polskiej, wysuwane w sto 
sunku do ludność? ruskiej.

T R Z E C I A  R Z E S Z A
—  P a n ie  m in is trze , ja k  p a n  o - 

cen ia  p o li ty k ę  T r z e c ie j R z e s z y ?
—  P o lity k a  T r z e c ie j R z e s z y  d o  

p r o w a d z iła  n ie w ą tp liw ie  d o  b a r ­
d zo  p o w a ż n e g o  w z m o c n ie n ia  N ie ­
m iec. N ie m cy  idą p o  d rod ze  bardzo  
gw a łtow n e j ek sp an sji zagraża jące j 
w szystk im  sąsiadom . Jest to zresz­
tą k on ty n u a cja  o d w ieczn e j p o lity k i 
n iem ieck ie j, n ig d y  n ie  u jriie ją ce j 
za ch ow a ć um iaru , i p ozb a w ion e j 
sen su  ró w n o w a g i. Ta za b o rcz a  
p o li ty k a  je s t  je d n a k  p o li ty k ą  c a ­
ły c h  N ie m ie c , a n ie  ty lk o  N iem iec  
n a r o d o w o  - s o c ja lis ty c z n y c h .

—  P an ie  m inistrze, czy  N iem cy 
dzisiejsze chcą w o jn y ?

—  W ed łu g  w sze lk ich  in fo rm a cy j, 
j ja k ie  m am  o d  sw o ich  p r z y ja c ió ł —

sam w  ostatnich  czasach  w  N iem ­
czech  n ie b y łem  —  ca łe  bez  w y ją t ­
ku  sp o łeczeń stw o  n iem ieck ie  n ie 
ch ce  w o jn y . P rzeży c ia  o s ta tn b j w o j 
ny  odstrasza ją  jeszcze  w szystk ich  
od  p on ow ien ia  tak iej p róby . M ate­
rializm , k tó ry  zak orzen ił się w  
N iem czech  odstręcza  społeczeń stw o 
n iem ieck ie  od ry z y k a  n iew y g ód  
w o jen n y ch ,

— C zy  pan ie m in istrze  —  r ó w ­
nież k ie ro w n ictw o  p o lity czn e  T rz e ­
ciej R zeszy  nie ch ce w o jn y ?

—  S ta n ow isk o  lu d zi k ie ru ją cy ch  
dzisiaj R zeszą je s t  n ieco  odm ienne. 
Ci ludzie ch ętn ieb y  za ry zy k ow a li 
w o jn ę  g d y b y  to m iała  b y ć  w o jn a  
zw ycięska . R ozu m ie ją  oni jed nak , 
że w  d zisie jszych  czasach  N iem cy  
nie m ają  szans do p rzep row a d ze ­
nia w o jn y  zw ycięsk ie j.

Pożyteczna akcja
Polskiego Białego Krzyża

garażuje powszechna . y ,

f 2 2 3 . “  * ":

na książki dla bibliotek żołnierskich .
N iew ątpliw ie akcja  ta spotka sl? ,■' 

należytym  uznaniem i poparciem nie 
ty lko ze strony m łodzieży, ale rów ­
nież 
stwa.

T A K T Y K A  N I E M I E C
—  Jaka w ięc  jest obecn a  ta k ty ­

ka  w  p o lity ce  zagran iczn ej T rz e ­
ciej R zeszy?

—  T ak tyk a  po lega  na tym , aby 
rozd zie lić  dom n iem an ych  p rzec iw ­
n ik ów  i następnie d op row a d zić  do 
z g n ie ce n ia  k tó r e g o k o lw ie k  z n ich  
za p om ocą  w o jn y  b łysk aw iczn ej, 
lub  je ś li się da n aw et bez w o jn y  
m etodą  czechosłow ack ą . Z n a ją c  d o -

jfcrze stosunk i m ięd zy n a rod ow e  
uw ażam  tę taktykę za b ezn a d z ie j­
ną. T r u d n o  p o łożen ie  T rze c ie j R ze 
szy  zm u sza  ją  d o  ch w y ta n ia  się ta 
k ie j ta k ty k i.

—  C o będzie, g d y  k ie row n icy  
T rzec ie j R zeszy zdadzą sob ie  sp ra ­
w ę  z tego, że ch w y cili się taktyk i 
b ezn a d zie jn e j?

N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O
W O J N Y

—  W łaśn ie  w ted y  n iebezp ie czeń ­
stw o w o jn y  będzie  n ajb a rd zie j a k ­
tualne. D la N iem iec trw anie na o k ­
res d łuższy stanu ob ecn ego , jest 
bard zo  n iebezpieczne. W ied zą  one, 
że w  w y ścig u  zbro jeń , będą  p ob ite

przez sw ych  p rzec iw n ik ów  ro zp o ­
rząd za jących  w ięk szym i środ k a ®  
gospod arczym i. Z resztą  zb ro jen ia  
m ogą  d op row a d zić  d o  k a ta stro fy  go 
spod arcze j, zrezygn ow an ie  zaś ze 
zbro jeń  jest d la  N iem iec n iem ożli­
we, zw łaszcza, że istn ie ją  potężne 
czy n n ik i m ięd zyn arod ow e, w śród  
k tórych  ch cę w y m ie n ić  ży d ów , k tó ­
rzy  ty lk o  czek a ją  na ok azję , b y  d o ­
kon ać w  taki czy  in n y  sposób  p rze ­
w rotu  w ew n ętrzn eg o  N iem iet. T en  
stan rzeczy  m oże  d op row a d zić  d o  
tego, że k ie ro w n ic tw o  p o lity czn e  
T rzecie j R zeszy  zd a ją c  sob ie  sp p i- 
w ę  z m a ły ch  szans, m im o to d o p ro ­
w adzi do w o jn y , n ie m a ją c  p o  p r o  
stu in nego  w y jśc ia , k tó re b y  p o z w o  
liło  na za ch ow an ie  u stro ju  n arod o - 
w o -soc ja lis ty czn eg o  w  N iem czech .

—  A  w ię c  pan ie m in istrze  sytu a ­
c ja  jest b ezn adzie jn a?

—  N adziei tracić n ig d y  n ie w o l ­
no. R ozw ó j d z ie jow y  w y p a d k ó w  
nie zaw sze idzie zgodn ie  z zasada­
m i log ik i. C zasam i m og ą  nastąpić 
takie w yp ad k i, o  k tóry ch  dziśia j 
w ca le  nie m yślim y.

Czy masz juz los?
P a m i ę t a j  że c i ą g n i e n i e  p i e r w ­
s z e j  K l a s y  c z t e r d z i e s t e j  p i ą t e j  
L o t e r i i  K l a s o w e j  r o z p o c z y n a  
s ię  2 0 - g o  b .  m .

Pętla
Z a c ie ś n ia  s ię  c o r a z  b a r d z i e j

na szyi naroii s k i e g o
G ł o s y  p r a s y  c z e s k i e j

O w a r to ś c i  p r z y r z e c z e ń  n ie m ie c
tw a 26 8tr° ny 8tarszeS° społeCZen" i k ic h  C zes i p r z e k o n a li s ię  w  sp o -

• só b  tak  d o tk liw y , że r o z c z a r o w a -  
' n ia  s w e g o  n ie  k ry je  n a w e t u je d  
, n o lic o n a  w  „P r o t e k t o r a c ie "  p rasa  

cze sk a . O to  n p . „N a r o d n i  N o v in y “  
p is z ą :

„S k oro  warunkiem w spółpracy ma 
(»yć zaufanie, jasnym  jest, że prze­
de w szystkim  musi być tu zaufanie 
po stronie czeskiej. P ozyskać zaś i 
ugruntow ać to zaufanie u narodu 
czesk iego daleko nie ty le zależy od 
przyw ódców  czeskich, ile od stano­
wiska m iarodajnych  osób  n iem iec­
k ich ... W s z e lk ie  fa k ty ,  k tó r e  s to ją  
w sprzeczności ze złożonym i p rzy ­
rzeczeniam i i porękam i. r.ieuniknie 
nie muszą burzyć i utrudniać dzieło 
współpracy. Czech dziś w prost z o- 
bawą śledzi, czy  w szystko je s t wy 
pełnione, c o  mu przyrzeczono. Nic

w z r a s t a ją c e j  w ś ró d  C z e c h ó w  nie 
m o g ą  z a p o b ie c  n a w e t  c i, k tó rzy  
n a ró d  cze sk i o d d a li  w  n ie w o lę  
B e r lin a , b o w ie m  i on i n ie  m ają  
m o ż n o ś c i b e z p o ś r e d n ie g o  zetk n ię ­
c ia  się z n a ro d e m , c h o c ia ż b y  na 
o f i c ja ln ie  o r g a n iz o w a n y c h  z e b ra ­
n ia c h  p u b lic z n y c h . S k a rży  s ię  np. 
„V e n k o v “ , p is z ą c  m . in .:

„D otych czas trw a zakaz zebrań 
publicznych. Całym i tygodniam i na 
ród czeski ży je  bez kontaktu z ty ­
mi, k tzóry przydani mu zostali ja ­
ko przyw ódcy, p o tra filiśm y  zrozu ­
mieć, że po przeżytym  przew rocie 
dziejow ym  nie zaraz można było 
odnow ić publiczne życie polityczne. 
D z iś  p r z e c ie ż  je s t  in a c z e j. D o z w o lo  
ne zebrania publiczne służyłyby  je  
d y r .ie  d o  in fo r m o w a n ia  n a ro d u . 
...T rz e b a  o ż y w ić  u fn o ś ć  n a r o d u , że 
naprawdę będziem y żyć wolnym  ży

dziwnego, że naród czeski po tylu  i ciem narodowym. Zgromadzenia pu

Oto fragment z rozpoczętej zbió-ki.

niedotrzym anych przyrzeczeniach  —  
w spom nijm y ch< f by w ypadki ubie­
g łe j jesieni —  stał się n ieufny...” . 

T e j  n ie u fn o ś c i  c o r a z  b a r d z ie j

bliczne i obchody narodow e w zm ac 
niałyby św iadom ość, że pow racam y 
do stosunków  norm alnych ../

d a lek o  je d n a k  d o  w a ru n k ó w , k io -  
r e b y  m oż n a  n a z w a ć  n o rm a m y m i 
D la  te g o  k r a je  C zech  i M o r a w  za ­
lew a  w p r o s t  p o w ó d ź  d r u k ó w  nie­
le g a ln y c h , z k tó ry m i b e z s iln ie  
w a lc z y  p o l i c ja  n ie m ie ck a , w c  ą i  
n o w e  o g ła s z a ją c  ro z p o r z ą d z e n ia  i 
os try m i g r o ż ą c  k a ra m i p r z e c iw  
tym , k tó r z y  p o s łu c h  d a ją  rozsie­
w a n y m  w ie ś c io m .

W y r ó ż n i e n i e
P o S a K ó w

z a  r a t o w a n i e  ł o d z i  „ S q u s h i s “

NOW Y JORK, 14.6. Ihr»i Polacy 
Marcin Sibicki i Jar. M.ct«IłwhW, 
którzy zaszczytnie wyróżnili oię p n "  
ratowaniu załogi łodzi podwodnej 
Soualus, wymienieni zastali „summa 
cum landi '* w rozkazie dziennum ad-I c n m  l i t u u t  w  r u a i v o i i c
miralicji Stanów Zjednoczonych.


